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«u Ir. dzi codsieBnie z wyjątkiem ponie 
uzialków i dni poewiątt-cznycłi. 

łłedakeya:
\>nf oliey św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dyeya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Ktirywra Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu ourvk 7,50; u« 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: o.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redatter odpowiedzialny: Czwartek, S2 października 1885. NIK AZ Y GRUSZCZYŃSKI i Poimia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rslehmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 29. - R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie z. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8trassburgu. Stuttgardzie. Wiednin, Wrocławiu, Zo-Fj»»- 
w Bazylei Dranie, Gdańsku, Hali u. S.. Hanoweru«, Genewie, Kamienicy (ChctnuiU), Kdonii. Lubece, Norymberdze. — Harae Lafftte<£Comp. w Paryżu place a« la

Ha'asenztein <t Vogler:

JPOZtMH, 21 października.
(Nowy okres sprawy wschodniej i przyszłe roboty 
dyplomatyczne ; interwiew „X. Kr. Pwsse* u pe­
wnego dyplomaty; kombinacja dotycząca utrzy­
mania status quo ant*- na 'półwyspie bałkańskim; 
nienawiść Rosji do księcia Aleksandra; cofanie 
się Grecji i Serbii; uiedojrzałośń polityczna ludów 
bałkańskich i tryumf Anglii. — Zwycięstwo re­
publikanów francuskich w departamencie Sekwany; 
przyjęcie dymisyi dwóch ministrów i dwóch pod­
sekretarzy stanu; termin zwołania przyszlój Izby 
deputuwanych. — Zatarg Anglii z królem Birmy.)

Rozszerzają się coraz bardzićj widoki 
pokojowego załatwienia zawiklań na pół­
wyspie bałkańskim, ale przedwczesnym 
byłoby twierdzić już dzisiaj, że przesile­
nie minęło bezpowrotnie. Zanim to na­
stąpi, potrzeba będzie niejednę jeszcze 
zawiłą rozplątać kwestyą i niejednę je­
szcze powziąć uchwałę, by ostudzić roz­
ognione umysły Greków, Serbów i Buł­
garów i wzburzonym prądom spokojny 
wytknąć kierunek. Zapowiadane zwołanie 
nowój konferencyi poprzedzić będą mu- 
siały rokowania mocarstw, a aparat dy­
plomatyczny, ciężko i wolno fnnkcyonują- 
cy, nie tak prędko dokona swego działa­
nia. Sprawa zatćm wschodnia w nudny 
wstępuje okres i czytelnicy nasi muszą 
się uzbroić w niemałą dozę cierpliwości, 
jeżeli będą obcięli śledzić bacznie to przy­
szłe łamanie się dyplomacyi z malkonten­
tami półwyspu i jej wszystkie ewolucye 
i zwroty. Dzienniki, roszczące pretensye 
do wielkiej znajomości ukrytych robót dy­
plomatycznych, zapowiadają na pewno 
przywrócenie status quo aute, a w pier­
wszym rzędzie upadek księcia Aleksan­
dra ba’garskiego, który dal hasto do o- 
gólnęj zawieruchy na półwyspie. Ten ho­
roskop stawia paryski korespondent „N. 
Fr. Presse“ na podstawie rozmowy swej 
z pewuą znaczącą i wybitną osobą. Kom- 
bmacya ta ma być uważaną za najła­
twiejszy środek wyjścia z zawikłanego 
położenia, pociągający za sobą w logi- 
cznem następstwie uchylenie preteusyi 
Serbii i Grecyi. Zbrojne wmięszanie się 
Turcyi, gdyby miało okazać się konie- 
czuóm, nie ma mieścić w sobie nic nie­
pokojącego. Opór, któryby Bułgarya sta­
wić mogła, byłby w każdym razie bar­
dzo nieznaczny. „Być może — powiada 
korespondent „N. Fr. Presse,“ że Bułga­
rya ma zbrojnych ludzi, ale nie ma ofice­
rów, odkąd rosyjscy kraj opuścili, a je­
nerałów zupełnie nie posiada.“ Charakte­
rystyczną ilustracyą tego pojmowania rze­
czy jest sobotni artykuł „Norda,“ zwią­
zanego, jak wiadomo, tak ściśle z gabi­
netem petei sburskim. W artykule tym 
zaakcentowana jest w sposób stanowczy 
konieczność usunięcia księcia Aleksandra. 
„Europa — pisze „Nord“ — nie może 
na to pozwolić, żeby ambitni intryganci 
pozwalali sobie tego rodzaju nadużyć z 
narodem, znajdującam się na tak pier­
wiastkowym stopniu, i deptali nogami 
europejskie traktaty. Butgarya nie jest 
jeszcze dosyć dojrzałą, żeby mogła stano­
wić samodzielne państwo. Zamach, któ­
rego sobie pozwolono w Filipopolu i w 
Zofii, nie da się niczem usprawiedliwić; 
jest on dzieleni ambitnych awanturników 
najgorszego rodzaju. Obowiązek, ciężący 
na mocarstwach, jest zupełnie jasny : mu­
szą się zebrać, z całą energią przywrócić 
naruszoną powagę Europy, sprawców buł­
garskiego ruchu złożyć z godności, win­
nych ukarać i w ten sposób pokój euro­
pejski zapewnić.“ W tej samej chwili, 
w której inspiratorzy „Norda“ w tak 
bezwzględny sposób odzywali się o księ­
ciu Aleksandrze i kraju bułgarskim, wy­
stąpi! i organ kanclerza niemieckiego z 
artykułem, którego treść wczoraj poda­
liśmy. Ta zgodność w zapatrywaniach 
dwóch wysoce półurzędowycb organów 
zdaje się wskazywać na wspólność akcyi 
rosyjsko-niemieckiej w obec żądań buł­
garskich. — Do tego pocztu lądowych stró­
żów pokoju europejskiego zaciągnął się i 
lord Salisbury. Jak donosi telegram, wy­
siał on do angielskiego ajenta dyploma­
tycznego w Carogrodzie depeszę, w któ­
rej komentuje swą znaną mowę w New- 
part i zarazem donosi, że wysłał do Bia- 
łogrodu i Ateu energiczne przedstawie­
nia z przestrogą, ażeby Serbia i Grecya 
nie ważyły się podejmować kroków nie­
przyjacielskich.
Jak wczoraj donosił telegram, zawinęła 
już eskadra rosyjska do portu Pireus. 
Grecy, wzięci w krzyżowy ogień dyplo- 
ttacyi, cbwieją się w swych wojowniczych 
zapędach. Jak opowiada telegram „Pol. 
Corr.“, odpowiedział rząd grecki na prze­
strzegającą notę mocarstw w tym duchu, 
że unia Bułgaryi z Rumelią niwecząc sta­
tus quo ante a z nim i równowagę na 
Półwyspie, wywołuje niebezpieczeństwo

wytępienia greckiój i uiebutgarskićj luduo- 
ści w wschodniej Ruinelii. Grecya pra­
gnie zawsze utrzymauia pokoju, ale mo­
carstwa żądać od uió; nie mogą, ażeby 
pozostała obojętną w obec wypadków, 
które dotykają jćj najżywotniejszych inte­
resów. — Odpowiedź ta grecka jest już 
początkiem odwrotu a częściowa zmiana 
gabinetu p. Delyanisa zdaje się zapowia­
dać zupełne oddanie się Grecyi na łaskę 
i niełaskę mocarstw; najważniejszą tekę 
marynarki, otrzymał p. Bubulis; tymcza­
sowym ministrem oświecenia zamianowany 
został p. Contoguris.

Książę Aleksander, któremu grozi rze­
czywiste niebezpieczeństwo, chciałby chę­
tnie sprzymierzyć się z Serbią, ale jak 
to już wczoraj napomykał telegram, nie 
znajduje posłuchu. Książę wysłał do 
króla Milana osobne pismo, w którem 
mówi: „Ludność bułgarską niepokoją wie­
ści nadchodzące z Serbii. Wieściom tym 
nie daję wiary, gdyż spekulują one na 
rozdarcie węzłów przyjaźni pomiędzy dwo­
ma bratniemi krajami. Udaję się zatćm 
do W. król. Mości, ażebyś mnie upoważni! 
do zaprzeczenia tych niepokojących pogło­
sek. Wypadki zaszłe w Bułgaryi i unia 
jćj z Rumelią nie mają nieprzyjaznych 
tendencyi względem Serbii. Wysłanniko­
wi memu Grekowowi poleciłem, ażeby 
wynurzył w obec W. król. Mości najgo­
rętsze uczucia Bułgaryi dla Serbii i jego 
monarchy.“ Król Milan nie przyjął Gre- 
kowa i odpisał księciu Aleksandrowi, że 
przybycie posła bułgarskiego do Serbii 
mogłoby być uważane przy obecnej sytua- 
cyi za początek wspólnej akcyi przeciw 
Turcyi, na co Serbia, opierając się na 
traktacie berlińskim, nigdy zgodzić się 
nie może. Tak tedy i Serbia poddaje 
się przyszłemu wyrokowi mocarstw euro­
pejskich. Zobopólna nieufność i zawiść 
plemienna ludów bałkańskich ułatwia ro­
botę dyplomacyi1, która z tćm większą 
ufnością zasiądzie do zielonego stolika, 
ażeby wydać wyrok życia i śmierci na 
ludy bałkańskie. Kto nie dojrzał do ży­
cia politycznego, ten iść musi w służbę 
przebieglejszych i silniejszych narodów. 
Federacya słowiańska, ten ulubiony ideał 
marzycieli politycznych, nie wytrzymała swój 
pierwszej próby. Anglia już tryumfuje. Mi­
nister Hiks-Beach oświadczył wczoraj na ze­
braniu torysowskiem w York, że ma wszelki 
powód wierzyć, że pokój na Wschodzie 
zostanie utrzymany. Rząd angielski dzia­
łać będzie wespół z innemi mocarstwami, 
ażeby ludnościom półwyspu bałkańskiego 
wymierzoną została sprawiedliwość i zae- 
spoio j >ne jćj życzenia, i ażeby Carogród 
został zabezpieczony przeciw ewentualnej 
zaczepce obcych. — Obrona Turcyi i za­
spokojenie życzeń ludów bałkańskich — 
to rzeczy wręcz sobie przeciwne. Angiel­
ski minister spraw wewnętrznych śmiać 
się musiał sam w duchu, kiedy wygła­
szał tę niedorzeczność polityczuą. Turcya 
wyjdzie zwycięzko z tej nowej agonii 
śmiertelnej a ludy bałkańskie czekać będą 
może jeszcze długo, zanim wybije godzina 
dla ich samodzielnego bytu i spełnienia 
gorących pragnień.

Rezultat wyborów ściślejszych w de­
partamencie Sekwany wypadł pomyślnie 
dla republikanów ; z urny bowiem wybor­
czej wyszli wszyscy ich kandydaci po­
mieszczeni na liście ; jedni z nich otrzy­
mali po 290,000, drudzy po 247,000 gł.; 
na kandydatów konserwatywnych padło 
jużto głosów 105,000, jużto 136,000 gl. 
W Berlinie bardzo się cieszą z tego zwy- 
cięztwa republikańskiego. „N. Allg. Ztg.“ 
zapominając z rozmysłem, że szalę tego 
zwycięztwa przechylili radykali, pisze, że 
jest ono dowodem, w jakim stopniu ugrun­
towała się w narodzie francuzkim idea 
republikańska. Nie jest to tajemnicą, że 
w Berlinie więcej się zawsze podobała 
czerwona nawet republika, aniżeli monar­
chia. Republikanie mają nadzieję, że po­
wiedzie się im urwać cośkolwiek z szere­
gów konserwatywnych. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady ministeryalnej oświad­
czył minister Allain Targć, że monarchi­
ści tylko za pomocą swych manewrów 
wyborczych zdołali przeprowadzić swych 
kandydatów w pewnych departamentach, 
że przeto będzie można unieważnić nie­
które wybory. Izba deputowanych zbie- 
rze się w dniu 10 listopada dla sprawdze­
nia wyborów. Prezydent Gróvy przyjął 
wczoraj dymisyą tych ministrów, którzy 
nie zostali wybrani a więc pp. Legrand, 
ministra rolnictwa, Herve-Mangon, mini­
stra handlu i dwóch podsekretarzy pp. 
Herauld i Rousseau.

Wojna Auglii z królem Birmy zdaje 
się być rzeczą postanowioną. Wyprawa 
przeciw Birmie składać się będzie z 8000

ludzi. Augielski komisarz w Rangun 
otrzymał polecenie, ażeby w ciągu dni 
czterech zażądał odpowiedzi na ultimatum 
rządu indyjskiego.

Póhirzędowc kręlanlny.

Jawne przyznanie się w obec rządu 
austryackiego, że dysproporeya wyzna­
niowych i językowych stósunków na 
wschodnich kresach monarchii pruskiój 
była jedynym powodem gromadnego wy­
dalenia tylu tysięcy Polaków, i wnioski, 
jakie ztąd wysnuwa prawie cala prasa 
europejska, skłoniły biuro prasowe do 
rozesłania pomiędzy dzienniki, rządowi 
przychylne, następującego „Wascbzettlu“ :

„Niektóre dzienniki opozycyjne, przy­
toczywszy odpowiedź lir. Taaffego, daną 
w wiedeńskiej Radzie państwa na inter- 
pelacyą Grocholskiego, według której po­
wodem ostatnich wydalali były względy 
wyznaniowe i językowe, wysnuwają ztąd 
przeciwko rządowi pruskiemu zarzut nie­
tolerancji.

Zapomniano tu widocznie o tćm, że 
tu nie chodzi bynajmniej o względy 
wyznaniowe jako takie, lecz o stó- 
sunki wyznaniowe, pozostające w najści­
ślejszym związku z narodowością. Nie­
stety katolicyzm, albo przynajmniej orga­
nizm katolickiej hierarchii w okolicach 
z mięszaną narodowością identyfikuje się 
mianowicie w Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich wielokrotnie z polonizmein, 
tak, że wzmocnienie katolickiego Kościoła 
znaczy to samo, co wzmocnienie żywiołu 
polskiego. Nie przeciwkd^pćy znaniu jako 
takiemu, lecz przeciwko wyznaniu, wprzę- 
żonemu w rydwan dążności polonizacyj- 
nycb, wymierzony jest ten środek obronny 
rządu pruskiego.

Nic innego, jeno nadużycie kościelnej 
powagi do popierania polsko-narodowych 
dążności zmusiło rząd pruski do czuwa­
nia nad tóm, aby stosunki wyznaniowe 
w okolicach językowo mięszanych nie u- 
legły dysproporcyi.

Jeżeli nadto skrajny liberalizm wska­
zuje nam szkołę jako najdzielniejszy śro­
dek germanizacyjny, to należy przypo­
mnieć, że właśnie dysproporeya spowo­
dowana napływem rosyjsko-polskich przy­
byszów była dla katolickiej frakcyi cen­
trum powodem żądania polouizacyi szkół 
zachodnio-pruskich. Że szkoła zmieniona 
według tych życzeń znaczyłaby zupełnie 
coś przeciwnego, aniżeli germanizacyą, to 
nawet w obozie skrajnego liberalizmu 
przyznają. Właśnie dla tego, ażeby 
szkoła ludowa sprostać mogła ważnemu 
zadaniu wprawdzie nie germauizowania 
w najściślejszym znaczeniu, lecz assymilo- 
wania ludności polskićj do państwa pru­
skiego — właśnie dla tego potrzeba było 
położyć koniec tćj prawie gwałtownćj 
dysproporcyi języka i religijnych stosun­
ków, wywolanćj przez wdzieranie się pol­
skich przybyszów.

Niezawodnie banieya dotknęła nieje­
dnego bardzo twardo, atoli opiera się ona 
na nakazie konieczności państwowej i dla 
tego chociaż w niektórych przypadkach 
jest twardą, to jednak cofniętą być nie 
może.“

Takie jest brzmienie komunikatu za­
mieszczonego w wielu pismach rządo­
wych a pomiędzy innemi w tutejszym 
„Tageblacie.“

Trudno zaiste wyszukańszą sofisteryą 
udowodnić większej słabości przywiedzio­
nych argumentów.

Akt oskarżenia brzmi, że gromadne 
wydalanie obcych poddanych z powodów 
wyznaniowych jest dowodem nietolerancyi, 
gdyż wydalać kogoś dla tego, że jest ka­
tolikiem, nie zgadza się z pojęciem o wol­
ności religijnej.

Na to „ściereczka biura prasowego“ 
powiada solistycznie: my nie dla tego 
wydalamy katolików, że są katolikami, 
lecz dla tego, że organizm hierarchii ka­
tolickiej pozwala się wprzęgać w rydwan 
narodowości polskiej, że się identyfikuje 
z samąż narodowością polską!

Dystynkcya arcysubtelna i zaiste nie­
zdolna z czarnego koloru zrobić bia­
łego.

Państwo pruskie wcieliło w obręb 
swych dzierżaw dzielnice polskie, którym 
poręczyło swobody religijne i instytucye 
narodowe. Od lat z góry stu starało się 
te dzielnice zgermanizować przez szkołę, 
kościół i urzędy. Dzisiaj po latach tylu 
przekonując się, że mimo tyloletuicb usi­
łowań, żywioł polski i katolicki jeszcze 
tam nie zamarł, nazywa to dysproporcyą 
wyznaniową językową a siebie uważa

za uprawnione do zmniejszenia tćj dy­
sproporcyi przez gromadue wydalanie. 
W jakim kodeksie prawa państwowego 
i międzynarodowego takie postępowauie 
jest dozwoloue, uapróżnobyśmy pytali.

Winowajcą jest tutaj organizm hie­
rarchii katolickiej od lat 12 zostający w 
stanie oblężenia i dla téj rzekoméj dotąd 
żadnym faktom nieudowodnionéj winy hie­
rarchów katolickich 80,000 niewinnych 
obywateli ma opuścić kraj i iść na tu- 
lactwo 1

Ta hierarchia katolicka grzeszy tćm, 
że „identyfikuje katolicyzm z narodowo­
ścią polską“ — to znaczy w stylu zrozu- 
mialszym, że pomna godności swego po­
słannictwa, nie pozwala się użyć za na­
rzędzie do germauizowania ludności pol­
skićj. Ta jest jćj rzekoma wina i dla tego 
spada na dzielnice polskie straszna klę­
ska gromadnych bauicyi! Niech to zro­
zumie, kto może.

W gruncie rzeczy sprawa tak się 
przedstawia: Polaków i katolików jest u 
nas za wielu, trzeba ich przeto przerze­
dzić! Dokąd dojdziemy w danym razie, 
przy dalszém zastósowaniu téj zasady, 
niech sobie każdy w duszy dośpiewa.

* **
Komunikat póturzędowy dotyka także 

szkoły, którą żydowsko-niemieckie dzien­
niki postępowe wskazują jako najlepszą 
pepinierę germanizacyi i powiada, że ta 
szkoła przemieniona w myśl żądań fra­
kcyi katolickiej, stałaby się właśnie za­
kładem polouizacyi.

Co za sofisteryą! Dzisiejsza szkoła 
w Zachodnich Prusach i W. Księstwie 
Poznańskićm jest w calém swojém dzia­
łaniu obliczoną na to, aby dzieci polskie 
germanizować. Mimo żądań Polaków i 
katolików rząd w niezém téj organizacyi 
germanizacyjuéj nie zmienił, atoli, gdyby 
ją nawet zmieni! w myśl żądań centrum, 
to czyż nauka religii, udzielana w języ­
ku polskim i śpiew kościelny polski zdo­
łałyby zachwiać podwalinami państwa 
pruskiego?

Póturzędowy komunikat tak wątłćj 
chwyta się argumentacyi, że fałszywóm 
przedstawieniem tego, coby w danym ra­
zie nastąpić mogło, a czego rząd pruski 
dopuścić nie chce, stara się usprawiedli­
wić niesłychane w dziejach gromadne 
wydalenie 30,000 ludzi dla wyrówna­
nia dysproporcyi w stósuukach wyzna­
niowych.

Co nas czekać będzie, gdy za jaki 
lat dziesiątek statystyka urzędowa wy- 
każe, iż mimo tych „środków obrony,“ 
mimo wypędzenia wszystkich „obcokra­
jowców“ ta dysproporeya w stósunkach 
wyznaniowych jeszcze się nie wyrównała?...

Wybory.

W niedzielę 25 bm. o godzinie pół 
do 4 po południu odbędzie się wiec wy­
borczy w Połajewie pow. obornickiego, 
na którym przemawiać będzie p. dr. Sza­
man z Władysławowa, a pan Dobrzy- 
cki wygłosi sprawozdanie z czynności po­
selskich.

O liczny udział prosi komitet.

Wiec chłopski w Lasku pod Po­
znaniem odbędzie się w przyszłą niedzielę, 
dnia 25 b. m. w pomieszkaniu gospodarza 
p. Jana Szneidra o godzinie 3 po po­
łudniu.

Wszystkich okolicznych wyborców, a 
osobliwie chałupników i lud wyrobniczy 
zapraszają na wiec uprzejmie 
Kaźmirz Stachowiak, Kaźmirz Pawlicki,

gosp. zŻabikowa. gospod. z Wir. 
Józef Chwierat, 

gospodarz z Lasku.

Wiec ic Kamiennie odbył się ze­
szłej niedzieli przy udziale przeszło 250 
wyborców. Zebranie zagaił p. L. Rutko- 
kowski z Ławicy, a oddawszy na wstępie 
zasłużoną cześć śp. Kaźmirzowi Wawro- 
wskiemu z Łężeczek, byłemu a gorliwemu 
członkowi komitetu powiatowego, zapro­
ponował na opróżnione miejsce p. Hektora 
hr. K w i 1 e c k i e g o z Kwilcza, na co 
zebrani jednogłośnie się zgodzili.

Następnie na wniosek p. Rutko­
wskiego wybrano przewodniczącym ze­
brania p. marszałka Stanisława Kurna­
towskiego z Pożarowa. Powołany na 
sekretarza p. dr. Dauielewicz z 
Sie/akowa, odczytał odezwę Komitetu pro­
wincyonalnego, poczem przedstawiony przez 
p. Rutkowskiego poseł ks. dr. J a ż d ż e -

w s k i, uiebawetn do sprawozdania z czyn­
ności poselskich w Berlinie z ostatniego 
trzecblecia przystąpił.

W wymownych słowach streścił sza* 
uowny ks. poseł czynności Koła polskie­
go, zbijał zarzuty rządu, jakoby Polacy 
uieprzyjaźuie przeciwko rządowi wystę­
powali, bo Polacy jeżdżą do Berlina, aby 
bronić moralnych i materyalnych intere­
sów ludu polskiego. W końcu wzywał 
mówca do gorliwego wypełnienia obo­
wiązków, do jak najliczniejszego stawie­
nia się do urny wyborczćj, a doczekamy 
się lepszćj przyszłości. — „Niech żyje 
nasz poseł! — było odpowiedzią zebra­
nych na to przemówienie. Ponieważ po­
między zebranymi było i nie mało Niem­
ców, przeto szanowny ks. poseł wylu- 
szczył po krótce po niemiecku wszystko 
to, co po polsku był wygłosił, za co mu 
i Niemcy trzykrotnym „lebe bocli“ po­
dziękowali. Po pouczeniu zebranych 
przez pp. Kurnatowskiego i Rutkowskie­
go, jak się przy nadchodzących wyborach 
brać praktycznie do rzeczy, aby jak naj- 
więcój swoich wyborców (walmanów) 
przeprowadzić, zamknął pan przewodni­
czący po dwugodzinnych obradach posie­
dzenie.

TF Golubiu odbyło się zebranie 
przedwyborcze w niedzielę przy nadspo­
dziewanie licznym udziale wyborców. Wi­
dziano na uiem gospodarzy i kmiotków z 
daleka, bo o 2 i 3 mile przybyłych, co 
jawuie świadczy o budzącej się dojżało- 
ści politycznój pomiędzy ludem. Zebra- 
uie zagaił p. Kossowski z Gajewa, 
witając posła p. Ignacego Łysko- 
w s k i e g o z Mileszew. Przewodniczący, 
którym wybrano p. Kossowskiego1, po 
przeczytaniu porządku dziennego i jego 
przyjęciu, udzielił ’głosu p. Łyskowskiemu, 
który w półtoragodzinnej mowie zdawał 
sprawę z czynności Kola polskiego. Prze­
mówienia tego wysłuchali zebrani z na­
tężoną uwagą i podziękowali szanowne­
mu posłowi za jego piękne wywody hu- 
czućm „Niech żyje!“ Wedle porządku 
dziennego przystąpiono teraz do wyboru 
mężów zaufania na pewne okręgi wybor­
cze, przyczem zaś uwydatniła się goto­
wość dla sprawy narodowój, bo żaden z 
wybranych ani na chwilę nie wymawiał 
się od przyjęcia obowiązków i trudów ua 
się przypadających. Tudzież na walne 
zebranie komitetu prowincyonalnego, ma­
jące się odbyć w Chełmnie 22 b. m. wy­
brano na delegata obywatela p. Macieje­
wskiego z Lipnicy.

Nastąpiły wreszcie wnioski członków, 
z których wywiązała się żywa i przy- 
dłuższa dyskusya nad istniejącym obe­
cnie systemem szkolnego i ludowego na­
uczania. Uchwalono i polecono, aby 
gminy szkolne każda od siebie lub też 
w połączeniu z jedną lub drugą sąsieduą 
wysyłały petycye raczćj wprost do biura 
Izby poselskiój, niż na ręce pojedyńczego 
posła.

W końcu zabrał głos przewodniczący 
i ze względu na umieszczoną w „Gaz. 
Tór. korespondencyą z nad Drwęcy, za­
czepiającą go, oświadczył, że zrzekl się 
kandydatury poselskiej na wiecu brodni­
ckim sobie ofiarowaućj i przez siebie 
przyjętej. Zgromadzeni atoli, zazuajo- 
mieui z treścią owej korespondencyi, z 
oburzeniem odparli niegodne insynuacye 
i jednomyślnie ofiarowali p. Kossowskie­
mu kandydaturę poselską, który ua 
objaw tak ogólnego zaufania przychylił 
się do życzeń zgromadzonych i kandyda­
turę znów przyjął. Nadto zobowiązali 
wiecownicy delegata p. Maciejewskiego, 
aby na zebraniu chełmińskićm kandyda­
turę p. Kossowskiego gorąco popierał. — 
Katolicko-polskiem pozdrowieniem zaga­
jono i zamknięto wiec.

Odpowiedź hr. Taaffego na interpe- 
lacyą w sprawie wydalań.

Wiedeń, 18 października. 
(Spóźnione.)

(^) Wczoraj przed rozpoczęciem roz­
praw nad adresem, hr. Taaffe odpowie­
dział na interpelacyą p. Grocholskiego i 
towarzyszy. Prezes gabinetu oświadczył, 
że rząd niemiecki owe wydalania uważa 
za „kwestyą wewnętrzną,“ spowodowaną 
obawą przed „naruszeniem (Ver- 

I Schiebung) stósunków wyznanio­
wych i narodowych.“ To znaczy, 
że rząd pruski pragnie zmniejszyć liczbę 
katolików i Polaków w swych 
prowincyach wschodnich. Że to jest cel 

I wydalań, o tóm w ogóle nikt nie wątpił.



Zachodzi tylko pytanie, czy rząd austrya­
cko-węgierski może to uważać za „spra­
wę wewnętrzną“ Niemiec, skoro owe 
zmniejszanie liczby katolików i Polaków 
odbywa się właśnie kosztem podda­
nych austryackich, wydalanych
1 omimo posiadania regularnych paszpor­
tów austryackich i pomimo przytoczonych 
w iuterpelacyi Grocholskiego traktatów 
austryacko - niemieckich, zapewniających 
zobopóluym poddanym równe prawa? Za­
pewne, że z tego stanowiska owe wyda­
lania poddanych austryackich nie są spra­
wą wewnętrzną pruską, lecz wkraczają 
w dziedzinę kwestyi międzypaństwowych. 
Austrya z tego powodu uie wyda Niem­
com wiyny, tego nikt nie żąda. Ale mo­
gła i ze względu na swój własny honor 
powiuua była czynić przedstawie­
nia, a w dalszój konsekwencyi powinna 
była wydalić 80,000 poddanych niemie­
ckich, przebywających w Austryi a na­
ruszających niezawodnie jak Niemcy i 
protestanci „normalne stósuuki kościelne 
i narodowe“ monarchii austryacko-węgier- 
skiój.

Z odpowiedzi, odczytanej wczoraj przez 
hr. Taaffego, a napisanój przez ministra 
spraw zagrauicznych, dowiadujemy się je­
dnak, że rząd tutejszy żadnych przedsta­
wień nie uczyni. Dla czego? Oczywiście 
dla tego, ponieważ hr. K a 1 n o k y, mąż 
stanu szkoły Metternicha do żywiołu pol­
skiego czuje tę sarnę odrazę, co książę 
Bismarck, ponieważ wcale nie stanął je­
szcze na tóm stanowisku, aby Polaków 
uważał za rzeczywiście równo-uprawnio- 
nych obywateli austryackich, i ponieważ 
przeciwnie tak Prusom, jak Moskwie chę­
tnie uczyni wszelkie ustępstwo — kosztem 
naszym. Może ks. Bismarck nie raczył 
nawet zapytać hr. Kalnoky’ego, co on 
powie na wydalania Polaków, będących 
poddanymi austryackimi; może żelaznemu 
kanclerzowi wystarczała zupełnie znajo­
mość charakteru, przesądów i antipolskich 
teudencyi hr. Kaluokiego, aby rozpocząć 
wydalania, przewidując na pewno, że lir. 
Kałnoky nie będzie protestował.

Po wczorajszej odpowiedzi hr. Taafte- 
go na interpelacyą Grocholskiego jest 
rzeczą jasną, że ks. Bismarck na teraz 
nie potrzebuje się w tój kwestyi wcale 
oglądać na Austryą. Odpowiedź hrabie­
go Taaffego wyjaśnia także położenie 
rzeczy tym, którzy się dziwią, dla czego 
ambasador austryacko-węgierski w Ber­
linie, hr. Szechenyi, Węgier, nie 
ujmuje się za wydalonymi polskimi pod­
danymi Austryi. Hr. Szechenyi w Ber­
linie przebywanie jako Węgier, lecz jako 
ambasador monarchii austryacko-węgier- 
skiej, zobowiązany wykonywać sumiennie 
rozkazy ministra spraw zagra­
nicznych. Gdyby na miejscu lir. 
Szechenyi’ego znajdował się lir. Alfred 
Potocki, hr. Gołuchowski, albo Wodzicki, 
tak samo musieliby się zachować, jak lir. 
Szechenyi, skoro takie są rozkazy Kal- 
nokiego.

Pominąwszy fakt, że wydalanie 
obcych poddanych z natury rze­
czy nie może być uważane za spra­
wę wewnętrzną, w danym razie trzeba 
przypomnieć, że traktat wiedeń- 
s k i Polakom w dawnych prowincyach 
królestwa polskiego zabezpiecza pewne 
ułatwienia przenoszenia i przesiedlania 
się, a zatem wydalania pruskie nie tylko 
Austryi, lecz wsszystkim wielkim mocar­
stwom dostarczają możliwości protestu, 
opartego na traktatach wiedeńskich. —

Nadto dobrze wiemy, że w tćj chwili 
żadne wielkie mocarstwo takiego prote­
stu nie wniesie, ale dobrze zawsze za­
znaczyć jak najdobitniej możliwość i u- 
prawnieuie takiego protestu. Miejmy na­
dzieję. że i w parlamencie tutejszym i w 
berlińskim posłowie nasi nie omie­
szkają wyjaśnić tego należycie.

W sprawie wydalaniu.

Do’„Beri. Tagebl.“ telegrafują z Wie­
dnia, że Kolo polskie nie jest wcale za­
dowolone z odpowiedzi hr. Taaffego, da­
nej na interpelacyą w sprawie wydalań 
poddanych austryackich z Prus. Koło 
uważa tę odpowiedź za negacyą posta- 
w y Austryi jako m o c a r s t w a 
wielkiego i zamierza wywołać w ra­
dzie państwa rozprawy nad tą odpo­
wiedzią.

Liczba wydalonych z Prus. 
„Warsz. Dniewn.“ w ostatnim numerze 
pisze:

Podajemy otrzymane z wiarogodnego źró­
dła wiadomości o liczbie wydalonych z Prus, 
przybyłych w granice kraju tutejszego pod 
dniem 1 (13) października.

Oto są te cyfry:
Do Warszawy przybyło 12, do gubernii 

warszawskiej 350, do gubernii płockiej 817, 
do gubernii kaliskiej 108, do gubernii piotr­
kowskiej 250, do kieleckiej 70, do gub. ra­
domskiej 1, do gubernii lnbelskićj 8, do gub. 
łomżyńskiej 20 i do suwalskićj 03, ogółem 
do Królestwa Polskiego, licząc kebiety i dzieci 
przybyło 1708. Do tego winniśmy, pisze 
„Warsz. Dniewn.“ jednakże dodać: 1) że 
znaczna liczba przybyłych nie mogła udowo­
dnić legitymacyami, iż wrócili do kraju ro­
dzinnego nie z wlasnćj woli, lecz z rozporzą­
dzenia władz pruskich, a 2) bardzo wątpliwćm 
przedstawia się jeszcze poddaństwo rosyjskie 
przesiedleńców.

Według „Gaz. Tor.“ upoważni! prezes 
rejeucyi kwidzyńskiej landratów, aby tym 
proskrybowanym, dla których dotąd nie 
udało się wyjednać u władz rosyjskich 
pozwolenia do powrotu, dozwolono po­
zostać w obwodzie rejeucyi kwidzyńskiej, 
lecz najdłużej tylko do 1 kwietnia. Roz­
porządzenie jego opiera się widocznie na 
przypuszczeniu, że aż do 1 kwietnia r. p. 
powiedzie się czy to proskrybowanym 
samym, czy też landratom, wyjednać owo 
pozwolenie do powrotu u władz rosyjskich, 
czyli wyraźnie mówiąc, u naczelników 
powiatu w Królestwie Polskiem, a to 
właśnie jest, o czem bardzo a bardzo 
wątpi „Gaz. Tor.“ i popiera swe powąt­
piewanie tern, że naczelnicy powiatów w 
Królestwie, według jej informacyi, bardzo 
mato i wyjątkowo tylko udzielili pozwo­
lenia na powrót wygnańcom. Wnioski ze 
strony pruskiej leżą u nich stosami i po­
lezą jeszcze bardzo długo, jeżeli w ogóle 
pozwolenia się doczekają. „Gaz. Tor.“ 
przypisuje tę zwlokę 1) nieznajomości ję­
zyka niemieckiego władz rosyjskich, które 
otrzymawszy pismo od landratów pru­
skich postarać się najprzód muszą o tló- 
maczów, 2) niedostateczności papierów 
legitymacyjnych; władze rosyjskie spra­
wdzają najprzód pochodzenie wygnańców, 
a tego wszystkiego trudno odszukać. 
Nadto, jak zwykle, Niemcy przekręcają 
nazwiska miejscowości; 3) wielu wygnań­
ców rodziło się wprawdzie w Królestwie, 
ale byli oni pruskimi poddanymi, 4) wielu

z wygnańców straciło już prawo obywa­
telstwa w Królestwie a o tych rząd ro­
syjski jeszcze, nic nie postanowił. — Tak 
więc wielu wygnańców do Królestwa wy­
dalić nie można. Cóż z nimi porznie p. 
Puttkamer? W ogóle „hat man die 
Rechńung ohne Wirth (t. j. Rosyi) ge­
macht“.

Co będzie zimą z tymi tysiącami ludzi 
bez miejsca, mieszkania, roboty, zarobku, cie- 
płćj sukni i łyżki strawy ? — kończy „Gaz. 
Tor.“ — Na funduszu ubogich jakże to wy- 
żyje i w co się obróci ? Na ten zaś fundusz 
przyjdą i przyjść oni muszą, bo proskrybo- 
wauego nikt nie chce już dziś brać ani na 
komorne do swego domu, ani do roboty, ani 
mu funta soli nie skredytuje. Zimą robotnik 
u nas nudo potrzebny ; w najlepszych latach 
zawsze trudno dla niego o zarobek. Bierze 
się u nas ludzi ua zimę i stara się przezimo­
wać robotnika tylko na to i dla tego, że po­
trzebny ua lato. Kto przyjmie robotnika, 
zwłaszcza z rodziną Jiczną, jeżeli wie o nim, 
że go tylko ma przezimować? żo 1 kwietnia, 
kiedy właśnie robotS się poczyna i o ludzi 
najtrudniej, człowiek ten wychodzić musi, bo 
inaczej żandarm go za granicę wyprowadzi!... 
To jasne, niestety jasne aż do przerażającej 
pewności i dla tego w imię wszystkiego, co 
tylko ludzkie interesu i rachuby, serca i umy­
sły porusza, potrzeba koniecznie, aby sprawy 
tćj od miesiąca do miesiąca, od kwartału do 
kwartału nie odkładano, ale z faktyczną stro­
ną się policzono śmiało i pozostawiono bie­
dnym tym ludziom i biednym prowineyom czas 
całoroczny do uporania się z trudnościami 
przesiedlenia tylotysięcznńj ludności.

Z Bytomia donoszą do „Schles. 
Volksztg.“, że w zeszłą sobotę otrzymało 
tamże 51 obcokrajowców nakaz opuszcze­
nia aż do 1 listopada terytoryum pru­
skiego. Podobno lista banitów jeszcze 
nie zamknięta. Z obcokrajowców nie 
mają nadal być wydalani ci, co służyli 
w wojsku i w marynarce niemieckiój. —
Z Szarleju donoszą, że obi cnie władze 
surowiój znowu postępować zaczynają. 
Obecnie otrzymało tamże 70 osób nakaz 
wyniesienia się z granic pruskich.

Wydalają z Królewca stelmacha K a- 
1 i n o w s k i e g o , który przebywał w 
Prusiech przeszło 14 lat. W ostatnim ro­
ku w skutek rany odjąć mu musiano pra­
wą nogę aż do kolana, — zaledwie wy­
zdrowiał, drugie nieszczęście go spotkało, 
bo wydalenie. Przez granicę nie clicą go 
Moskale puścić — siedzi więc obecnie w 
Eydkunach na bruku, nie wiedząc, co 
począć.

Z Wielbarka w Prusach Wschodnich 
przeszło szósta część Polaków-katolików 
wydalona została. Ludzie ci wszyscy trze­
źwi, bogobojni i pracowici. — Czyby w 
miejsce ich, zamiast szukać szczęścia za 
morzem, nie poszli nasi włościanie, jeśli już 
w miejscu rodzinnćm im nie dobrze, szukają, 
na Mazury ? W skutek wydalań jest do 
nabycia w tamtejszych okolicach przeszło 
10 gospodarstw, 2 wiatraki, 3 większe 
gospodarstwa od 300—400 mórg. Ktoby 
się chcial na Mazurach korzystnie oku­
pić, zechce się zgłosić do sekretarza ko­
mitetu dla wygnańców, p. M. Więcko­
wskiego.

Wygnanemu z Wrocławia szewcowi 
Michałowi Derewinowi zmarło w drodze 
dziecko w skutek przeziębienia. Żona je­
go rodem z Księstwa.

MIEMCY.
* Berlin, 20 października. Spra­

wa brunświcka. Hr. Górtz-Wris- 
berg proponuje w imieniu Rady rejencyj- 
nój ks. Albrechta pruskiego na rejenta. 
Na dzisiejszem posiedzeniu odczytano pi­
smo ministerstwa stanu z dnia 25 sierpnia 
r. b., w któróm uwiadomiono księcia kum- 
berlandzkiego o znanój uchwale Rady 
związkowój, jako tćż uchwale brunświ- 
ckiego sejmu z dnia 30 czerwca. Pismo 
to kończy się oświadczeniem, że sejm 
wytrwa na stanowisku oznaczonćm pra­
wem krajowóm z dnia 16 lutego 1879 i 
zostawia Jego Kr. Wysokości, jakich 
zechce się chwycić dalszych kroków w 
sprawie sukcesyi. P. Sallenthin przema­
wia w sejmie przeciw wnioskowi komi- 
syjnemu, który ostatecznie przyjęto wszy- 
stkiemi głosami przeciw dwom. Sprawo­
zdanie komisyi sejmomćj państwowo-pra- 
wnój brzmi: Pismo ministerstwa stanu 
przesyła sejmowi te dokumenta, które 
odnoszą się do uchwały Rady związko­
wój z dnia 2 lipca i uchwały sejmowój 
z dnia 30 czerwca r. b., i których wy­
miana nastąpiła między ministerstwem i 
księciem kumberlandzkim. Ministerstwo 
księstwa podało krótką treść pisma ks. 
kumberlandzkiego, nie wdając się bynaj- 
mniój w jego ocenę. Komisya, którój 
komunikat ministerstwa oddano do zao­
piniowania, mniema, że sejm nie powi­
nien poprzestać na prostóm przyłączeniu 
do akt oświadczeń księcia kumberlandz­
kiego, które tymczasem przeszły do wia­
domości publicznój, lecz że powinien szcze­
rze wypowiedzieć o nich swe zdanie, 
zwłaszcza że w nich zawarte napomnie- 
nia i wyrzuty są skierowane przeciw same­
mu sejmowi. Komisya powoduje się na- 
stępnemi uwagami: Odkąd tron zawa- 
kował, miał wprawdzie ks. kumberlandzki 
na mocy koustytucyi prawo do sukcesyi, 
ale obstając przy pretensyacli do części 
państwa pruskiego, zajął zarazem stano­
wisko niezgodne z obowiązkami księcia 
związkowego, co stanowi nieprzełamauą 
przeszkodę do objęcia rządów w kraju 
pragnącym wytrwać w wierności zarzą­
dowi Rzeszy. Sejm zastrzega się przeciw 
przypuszczeniu, jakoby w ten sposób 
wkraczał w prawa sukcesyjne następcy, 
który raczej sam własnem postępowaniem 
czyni ich wykonanie niepodobnóm.

Równie niestósowną jest przestroga 
księcia kumberlandzkiego, aby sejm ujął 
się za jego prawem i uie nadwerężał go 
stawianiem mu dalszych przeszkód. Sejm 
i organa krajowe nie rozporządzają La­
kierni środkami, aby zdołały usunąć koli- 
zyą wytworzoną przez księcia przez ob­
stawanie przy swych pretensyacli, nie­
zgodne z interesem rzeszy. Dla tego też 
sejm powodować się będzie jedynie prze­
pisami prawa z dnia 16 lutego 1879 w 
swych uchwałach i rozporządzeniach do­
tyczących następstwa. Komisya przeto 
poleca sejmowi, aby w odpowiedzi mini­
sterstwu oświadczył: 1) że zgodnie z
uchwałą rady związkowej z dnia 2 lipca, 
zapatruje się na wykluczenie prawa sukce­
syi Jego Kr. Wys., ponieważ książę nie 
wyrzeka się pretensyi do pruskiśj prowincyi 
Hanoweru, i że protestuje przeciw zarzu­
towi, jakoby w nadwerężeniu praw suk­
cesyjnych księcia czynny brał udział; 
2) że nie rozporządza środkami konstytu- 
cyjnemi usunięcia sytuacyi przez Jego 
Kr. Wysokość samowolnie wytworzonój.

Pismo rady rejencyjuój, odnoszące się 
do wyboru rejenta, powiada : Po śmierci

księcia Wilhelma ukonstytuowała się rada 
rejencyjua na mocy prawa z dnia 16 lu­
tego 1879 i objęła ster rządów prowizo­
rycznych w przekonaniu, że ludność kra­
jowa podda się prawu i ustrzeże się 
wszystkiego, coby kraj wprawić zdołało 
w przykre położenie. W tćj nadziei rada 
się nie omyliła. Mimo pokus nie zakłó­
cono pokoju, za co ludności szczera wdzię­
czność się należy.

Takie samo uznanie należy się sej­
mowi, który radzie rejencyjuój w draźli- 
wój sprawie sukcesyi jak największe oka­
zywał zaufanie. Mimo jednomyślności 
rządu krajowego i sejmu nie udało się 
rozstrzyguąć ostatecznie prawa sukcesyi, 
gdyż niepodobna było uprzątnąć przeszkód 
wstrzymujących objęcie rządów ¡»rzez po­
wołanego ordynacyą krajową z duia 12 
października 1832 następcę. Pouieważ od 
czasu powziętój przez radę związkową 
dnia 2 lipca rb. uchwały nic takiego nie 
zaszło, coby te pizeszkody usunąć zdołało, 
pouieważ w ciągu roku uprawniony pa­
nujący na trouie nie zasiadł, sejm przeto 
winieu ua mocy prawa rejencyjnego wy­
brać pełnoletniego księcia z dynastyi na­
leżących do obrębu rzeszy. Rada rejen- 
cyjna proponuje na rejenta J. kr. wys. 
księcia Albrechta pruskiego. Rada rejen- 
cyjna czuje całą ważność i doniosłość tój 
propozycyi i zdecydowała się na nią do- 
pióro po dojrzałym namyśle.“ W końcu 
posiedzenia udziela sejm hr. Goertz-Wris- 
berg wotum zaufania w obec zaczepek 
Welfów, wymierzonych na niego w licznych 
gazetach i broszurach.

Z toku narad nadmienić należy, że 
poseł Hattsler bronił wniosku komisyi, 
który odpowiada dotychczasowym, tyle- 
kroć wypowiedzianym poglądom sejmowym. 
Zachariae i Zöpfl mówili przeciw wnio­
skowi komisyi, ale zwrócono ich uwagę 
na to, że ich zdanie sprzeciwia się uchwale 
związkowój z dnia 9 lipca; w tój uchwale 
wzięli udział reprezentanci wszystkich pa­
nujących niemieckich; kwestyą prawną zba­
dano poprzednio jak najdokładniej i wy­
słuchano opinii wszystkich ministrów spra­
wiedliwości. Minister Görtz - M irsberg 
zdał uroczyste zaręczenie, że rada rejen- 
cyjna stoi na gruncie prawa z dnia 16 
lutego 1869 i nigdy z niego nie zejdzie.

— Nota niemiecka w sprawie 
karolińskiej zaprzecza Hiszpanii prawa 
supremacyi nad Karolinami, nie wdaje 
się bliżej w kwestyą okupacyi wyspy Yap 
z powodu braku autentycznych wyjaśnień 
zaszłych tam wypadków i w razie, gdyby 
Hiszpania nie cbciała przyznać, że te wy­
spy dotychczas do nikogo nie należały, 
proponuje jej pośrednictwo Papieża.

— W ministerstwie pruskiem 
toczyły się wczoraj narady względem ter­
minu otwarcia sejmu pruskiego. Rząd 
bawarski prosił o odłożenie posiedzeń par­
lamentu do stycznia z powodu zajęć sej­
mu bawarskiego, któryby pragnął ukoń­
czyć narady dotyczące budżetu krajowego. 
Czy to życzenie zostanie uwzględniouem, 
niewiadomo.

_ Wyrok. W Hanowerze skazano
księgarza Teodora Biilla za szerzenie 
pism wykraczających przeciw moralności 
ua 100 marek kary i zniszczenie tych wy­
dawnictw.

— Demokraci bawarscy po­
dali wniosek do krajowej Izby poselskiej, 
aby wezwała rząd bawarski do wstawie­
nia się u rady związkowej przez swych 
pełnomocników o to, ażeby wykonano na­
reszcie uchwałę parlamentu, żądającą

Wspomnienia Wielkopolanina
ślicznej pogody, jaka panowała w końcu 
sierpnia i początkiem września. W zwa­
liskach zamku Ebersteiu, będącego ongi 
siedzibą Raubrittera Franciszka Sickin- 
gen, tkwiły jeszcze kule, świadki stare 
uporczywćj obrony. Ku zachodowi ster­
czały czerwonawe skaty, czerniały bory, 
ku wschodowi widać było, przez szparę 
wśród skał siniejące wzgórza nadreńskie, 
ku południowi wystawała ruina wielka 
zamku Baumberg.

Najczęścićj wchodziłem na wzgórze, 
którego szczyt zdobił t. zw. Tempel, 
skąd widok byl przepyszny na Ren, na 
majaczący zamek Metternicha, Johannis­
berg i łysinę Wiesbadenu. Słońce, scho­
dząc z widnokręgu, zostawiało za sobą 
śliczną żorzę, którą wyganiał wnet zmrok, 
a w miarę jak zmrok się zwiększał, roz­
jaśniało się światło blade księżyca, oble­
kając srebrzystą gazą ziemię, która zda­
wała się śnić ciche tęsknoty i ronić ta­
jemnicze tony odwiecznej nuty. Były to 
wieczory niezrównanego wdzięku i po- 
ezyi. — Kreuznach należy do najnudniej­
szych wód. Napisanie nazwiska mojego 
w „Kurii s te“ podług francuskiego 
brzmienia, dotąd mnie do śmiechu pobu­
dza. Poznałem z gości /tylko jednego 
Anglika, który tak się zrosi z osiem, na 
którym dnie całe wycieczki robił, iż mógł 
uchodzić za rodzaj s u i g e n e ri s „cen­
taura.“ Był to brat słynnego powieścio- 
pisarza Lyttona Bulwera.

Wracając z Kreuznach, zatrzymaliśmy 
się w Bingen, aby zwiedzić najpiękniej­
szy punkt, górę św. Rocha, zdobną w ka­
plicę, poświęconą temu świętemu. Goethe 
podarował był do tej kaplicy obraz. 
Goethe ! Olbrzym w koncepcyach swych, 
ale z człowiekiem nie sympatyzowałem. 
Nie dał on się nigdy porwać zachwytowi 
wieszczemu, ani rozczuleniu. Scharakte­
ryzował też siebie najlepićj w D i c h - 
t u n g e n u n d W a h r h e i t, gdy wy- 
rzekł: „ze woli popełnić niesprawiedli­
wość, niż cierpieć nieporządek.“ — Nie-

porządkiem mienił on i miłość, ponieważ 
niweczy wszelką dyfferencyonalność.

Inaczej myślał Schiller, gdy śpiewał:
Das ist der Liebe heil’ger Götterstrahl,
Der in die Herzen fällt und trifft und zündet, 
Wenn sieh Verwandtes zu Verwandtem findet, 
Da ist ki-iu Widerstand und keine Wahl.

Inaczej myślał i nasz Adam, gdy 
wzruszony, takie np. wygłaszał strofy :

Kochanko moja ! na co nam rozmowa? 
Czemu, chcąc z Tobą uczucia podzielać
Nie mogę duszy prosto w duszę przelać ? 
Za co ją trzeba rozdrabiać na słowa,
Które, nim słuch twój i serce dościgną,
W ustach wietrzeją, na powietrzu stygną !

Patrząc się z przed kaplicy św. Ro­
cha ku wschodowi, widzisz tuż pod sobą 
miasto Bingen i szeroki Ren, pokryty 
statkami pafowemi, łódkami bez żagli i 
z żaglami, a dalej winnice na wzgórzach 
i białe domy Riiudesheimu, w oddali ster­
czy Johapnisberg i łysieje wzgórze nad 
Wiesbadenern. Gdy spojrzysz ku południo­
wi, na Rheingau, roztoczy się przed tobą 
yównina ogromna, świecąca dróżkami, 
zieleniąca smugami, ogrodami i winni­
cami, z pośród których wystają wieże 
kościółków wiejskich ; u lewego boku tej 
równiny wspanialej płynie szerzawa Re­
nu, która z razu pełna jasności bijącej 
od słońca, potem już tylko czasem zalśni, 
aż w końcu zlewa się z widuokręgięm, 
na którego krańcu szarzeje gmach kate­
dry mogunckiej.

Wziąwszy łódkę w Bingen, przepra­
wiliśmy się na drugą stronę Renu i wy­
siedli w Asmaushausen, zkąd prowadzi 
wygodna droga na szczyt Niederwaldu. 
Nie daleko od tego szczytu, leżał pała­
cyk księcia Nassawskiego, zwany Jae- 
gerhaus, a w bok od niego stało kilka 
domów. W jednym z nich zwykli się 
krzepić turyści czerwonym Asmansbäuse- 
rem, nim się puszczą na szczyt, zwany 
Rössel. Zbliżając się do oberży wraz z

innymi kilku turystami, spostrzegamy sie­
dzącego ua ławie starego, w białym ki­
tlu mężczyznę z siwą długą brodą i lul­
ką turecką w ustach. Bodajnie to Po­
lak, rzekliśmy do siebie i znajomość 
wkrótce zawarli. Był to emigrant, były 
poseł, Jan Ledóchowski, ten sam, który 
pierwszy zawołał był wśród jednej sesyi 
sejmowych r. 1831 : „Nie ma Mikołaja!“ 
Powiedział nam. że chciał pobyć czas 
niejaki w Poznańskiem, ale że skoro mu, 
— mimo paszportu francuskiego — już 
już z Berlina zaraz nawrócić kazała po- 
licya pruska, umyślił tutaj przepędzić re­
sztę lata.

Nie chcieliśmy postradać widoku py­
sznego z Róssel i po pewnym przeciągu 
czasu żegnać starca zaczęliśmy, ale tak 
nalegał na nas, żeśmy tylko pod tym 
warunkiem oddalić się obiecali, że na­
zajutrz przybędziemy na obiad. — Je­
dliśmy tedy w głębi Niederwaldu nazajutrz 
obiad i to obiad — o ile możności — 
polski, którego sporządzeniem zajął się 
nasz Amfitryon. Spożywaliśmy go w al­
tanie, na której powiewała chorągiew 
czerwono-biała. Były to , kolory Nassa- 
wskie, ale można je byłp wziąć za pol­
skie, cośmy też z początku mniemali. 
To samo mniemał był i książę pruski, 
Fryderyk, który zwiedzał tydzień po­
przednio Niederwald. Rzekł on do obe­
rżysty :

— Cóż u licha! i tu śmią Polacy 
wywieszać swe chorągwie ? !

Oberżysta mógł go łatwo wywieść z 
błędu, ale że nie cierpiał Prusaków, po­
zwolił sobie odpowiedzieć kłamstwo :

— To ja wywiesiłem je, Wasza kró­
lewska Wysokości, dla nich.

Ledóchowski nie mógł się nagadać i 
mówił o Bóg wie nie czem. Poglądu 
wyższego nie miał, natomiast żarliwość 
wielką, przeplataną nie dość dla nas zro­
zumiałem uprzedzeniami. Pytałem go o 
osobistość Bema, na co rzekł, że to nie­
spokojny duch i uparty, a tak nienawidzi

Rosyi, że gotów zostać i muzułmaninem, 
gdyby mógł jej przez to dokuczyć... Zga­
dało się o Kątskim, słynnym artyście na 
skrzypcach. Nuż opowiadać Ledócho- 
wski, że ci, co myślą, że K. jest synem 
jenerała, mylą się, jest on bowiem synem 
urzędnika z powiatu jędrzejowskiego; 
skrzypce zaś jego nie są bynajmniej — 
jak twierdzi — pozostałością po Pagaui- 
nim, ale kupione i wybrane przez jene­
rała Dwernickiego. — Z osób z Księ­
stwa znal dość wiele, najbardziej pytał 
o parnię Emilią Sczaniecką. pastora Cas- 
siusza, którego poznał w Frankfurcie n. 
M. i Wład. Niegolewskiego. Szczegól­
niej jednak chciał wiedzieć jak najwięcej 
o Cassiuszu.

0 księciu Adamie. Czartoryskim wy­
raża! się, fraszka prawowierny o herety­
ku i żałował, że Mierosławski stal się 
u nas niepodobnym. Na wydawnictwo 
dzieła Mierosł. o rewolucyi r. 1831, dał 
był Led. 15,000 fr. — Srożył się na ks. 
Janiszewskiego, że w swoich występowa- 
niach sejmowych oświadczał się przeciw 
demokracyi, którą on, Led., identyfikował 
z chrześciaństwem. — Chciał raz jeszcze 
mieć nas u siebie na obiedzie, ale musie- 
liśmy odijiówić, gdyż za 3 dni trzeba nam 
się było stawić w Poznańskiem, dla nie- 
cierpiącego zwłoki interesu familijnego.

Jakie było me zdziwienie, gdy, wró­
ciwszy do Bingen, zastałem w hotelu, na 
sali, tak dobrze mi znaną i tak mile za­
wsze w pamięci zachowaną Amfitryonkę 
naszych niedawnych wieczernic! I ona 
chciala nas zatrzymać i chociaż daleko 
trudniej nam przyszło odmówić jej, niż 
Ledóchowskiemu, odmówić także musie- 
liśmy.

Tu się urywają wspomnienia Wielko­
polanina.

L udwi k Żydilińs ki.

z lat 1818 i 184».

(Dokończenie.)
0 myszój wieży, sterczącćj tuż przy 

miasteczku Bingen, na małej wysepce 
wśród Renu, taka sama niemal przecho­
wała się tradycya, jak o naszćj myszej 
wieży na Gople, tylko że tutaj miał paść 
ofiarą myszy — Biskup Hatto. Siedzący 
obok nas Niemiec o spiczastym kapelu­
szu z szeroką wstęgą, starał się nas prze­
konać, że to bajka wierutna, że Biskup 
Hatto był mąż liberalny i jako taki solą 
w oku dla duchowieństwa, które, gdy mu 
za życia dokuczyć nie mogło, zbezcześciło 
choć jego pamięć, obwiniwszy o prze­
stępstwa, za które aż myszy, te najtrwo- 
żliwsze ze zwierzątek, poczuć się miały 
do obowiązku wykonania nań wydanego 
wyroku.' — Ponieważ Niemiec nieproszo­
ny był o swe zdanie, zbyliśmy go mil­
czeniem.

Przypływającemu do Bingen od pół­
nocy przedstawiają się majestatycznie 
Wody Renu. Z jednej strony położyły 
mu się pod stopy miasteczko Bingen i 
rzeka Nahe o czerwonawćj wodzie, z dru­
giej wzgórza pokryte winnicami i wsiami; 
miasteczko, rzeka i wzgórza robią wraże­
nie, jak gdyby lękały się drażnić potę­
żnego pana w chwili, gdy się przeciąga 
i wypręża po długiej wśród wąskich prze­
smyków niewoli. Kraj od Bingen aż do 
Moguncyi zwie się Rheiugau.

Zostawiwszy na później zwiedzenie 
dwóch słynnych widoków okolicznych, po­
dążyliśmy do Kreuzuach, wód, podobnych 
do Szczawnicy, czy Iwonicza. Sagi z 
okolic rzeki Nahe, płynącej opodal Kreuz- 
nacli, wydał był wówczas Pharlius. Z 
temi sagami i z kartą okolicy w ręku 
przebiegaliśmy często góry i skały wśróc



¿yet dla posłów. W uzasadnieniu wnio­
sku mówią petenci, że zaufanie wyborców 
nie zależy od stanu majątkowego kandy­
data, gdyż kwalifikacyą jego stanowi je­
dynie charakter i zdolności starającego 
się o mandat poselski. Odmawianie 
przeto dyet pozostaje w sprzeczności z 
tendencyą prawa wyborczego i jest wi- 
doczuem ograniczeniem tego prawa. Ja­
wnym celem przepisu niepłacenia dyet 
jest wykluczenie z parlamentu demokra­
tów socyalnych, a ubliżające powadze re­
prezentacji uarodowój skargi o zwrot po­
bieranych dyet nie mogłyby się wyda­
rzać, gdyby zarząd rzeszy tę zmianę za­
prowadził.

— Stósunki statystyczne w 
krajach koronnych. Powierzchnia 
krajów koronnych (Alzacyi i Lotaryngii) 
wynosi 14,508 kwadratowych kilome­
trów. Ludność liczyła w roku 1880 
1,566,670 mieszkańców; wzrosła więc od 
r. 1875 o 34,866 osób. Ubytek jednako­
woż po przyłączeniu do Niemiec był aż 
do r. 1875 bardzo znaczny. Pierwszy 
niemiecki popis ludności, przedsięwzięty 
w grudniu 1871 wykazywał 17,834 mie­
szkańców więcój, aniżeli drugi uskute­
czniony w grudniu 1875. Hu mieszkań­
ców wyniosło się z Alzacyi i Lotaryngii 
po wybuchu wojny aż do grudnia 1871, 
trudno oznaczyć ; lecz z pewnością cy­
fra ludności z roku 1866, która w kra­
jach koronnych (według Neumanna) 
wynosiła 1,597,219, nia osiągnie tej 
samej wysokości w popisie, który ma 
byc zarządzonym w grudniu r. b. Li­
czba optantów wynosiła 58,41« i obej­
mowała 160,878 osób; u 56,256 osób 
sankcyonowauo te opeye, u reszty unie­
ważniono je ; obecnie jednakże przyznają 
je ex post na mocy rozkazu gabinetowe­
go z dnia 17 listopada 1880, Z gmin 
mówią 72,6 prct. językiem niemieckim, 
22,6 prct. francuskim, a 4,8 prct. obu 
językam^ z mieszkańców' używa prze­
szło 80 prct. w potocznóm życiu języka 
niemieckiego, przeszło 11 pr. francuskiego, 
a przeszło 8 proc, obu języków. W Al­
zacyi Niższój 95,8 proc, mieszkańców na­
leży do narodowości niemieckiej, a w ca- 
łój Alzacyi było tylko 3,7 proc. Francu­
zów. Co do wyznaniowości nadmienia­
my, że od roku 1871 ubyło katolików 
(którzy dziś jeszcze stanowią 77,7 proc, 
ludności), jako też żydów (2,5 proc.), a 
za to zwiększyła się liczba protestantów 
(19,5 proc.). W Lotaryngii podniosła się 
ilość protestantów od r. 1871 ; wzrosła 
bowiem z 13,407 na 26,096 osób.

Powyższe cyfry wyjęte są ze staty­
stycznego podręcznika Alzacyi i Lotaryn­
gii. Szczegółową statystykę krajów koron- 
ó’ c/i podał już „Dziennik pruskiego bióra 
statystycznego“ na rok 1871; ale ponie­
waż ta pochodzi z czasów przed zawar­
ciem pokoju frankfurtskiego, który inaczej 
uregulował granice, aniżeli punkta preli- 
minarue ustanowione w Wersalu, przeto 
na datach potnienionego dzienuika nie
można polegać.

ROSY*.
Rusyfikacya. Czytamy w „No- 

woje Wremia
Nasz korespondent z Rygi porusza nader 

ważną kwestyą, przyciągnięcia na służbę do 
prowincyi nadbałtyckich zasługujących na za­
ufanie osób pochodzenia rosyjskiego. Ze w 
obecnych warunkach, pod wpływem ostatniego 
ukazu, który tak mocno utrwalił panowanie 
rosyjskiego języka w miejscowych biurach, 
jest to potrzebnem, o tćm nie ma co mówić. 
Nie ulega także wątpliwości, że podobny śro­
dek, który bardzo nie przypadnie do smaku 
piastunom nadbałtyckiego prawodawstwa, przy­
spieszy ich praktyczną znajomość rosyjskiego 
Języka i o'bali ostatnie ślady naciąganych poj­
mowali, jakie jeszcze zdarzyćby się mogły 
przy spełnianiu nowego prawa. Ale tu spo­
tykamy się z drażliwą stroną kwestyi, przy­
pominającą położenie dawniejsze w kraju za­
chodnim. , Jaki będzie, z początku przynaj­
mniej, stosunek przyjezdnych urzędników ro­
syjskich <lo miejscowego, niemieckiego społe­
czeństwa i jak to ostatnie będzie się zapa- 
trywalo na nowoprzybyłych? Odpowiedź nie 
może pozostawiać wątpliwości: stósunki z 
mniejszością niemiecką będą pewno nieprzyja­
zne, ji ż'li nie otwarcie, to przynajmniej ze 
strony tej ostatniej tajemnie. Jeżeli nowo- 
Przybywający na służbę do kraju nadbałty­
ckiego Rusyanie muszą być przygotowani do 
pewnej nieprzyjaźni ze strony Niemców, nie- 
Przyjaźni, która czasem w drobnostkach może 
zatruć życie, albo nawet, przy stosunkach 
menńeckich, może popsnć karyerę urzędową, 
0 Pytanie, czy znajdzie się wielu zdolnych i 
zielnych, szczerych Rosyan do podjęcia na 

swoje barki takiego zadania?
Nie życzy sobie „Nowoje Wremia,“ 

^oy kandydatów zachęcano przywilejami, 
M tego bywały przykłady w guberniach 
Polskich, bo to zmniejszyłoby nadzieję po­
godzenia głównego zadania. Nie wątpi 
’wszakże dziennik petersburski, że znaj- 
zte się dostateczna liczba gotowych do 

Ofiarowania swoich usług we wszystkich 
ja’ęziach admiuistracyi i kłopocze się je- 
ynie tern, że trudniej będzie przeprowa- 
z’o reformę w zakresie szkolnictwa, nie 
atwo bowiem przyjdzie zebrać komplet 
^Wcieli, znających dobrze język ro- 
yjski i należycie naukowo do wykładu

‘Wygotowanych.
, ł,ln/l wiadomość, dotyczącą Niemców

^Jdujcmy w „Zaria.“ Czytamy w num. 
lb tegoż pisma :

, W skutek wniesionego przez jenerał-gu- 
fiatora do uwagi ministeryum spraw we- 
Wznycli przedstawienia o konieczności usu­

nięcia poddanych zagranicznych od wykładów 
w szkołach luterańskicb kościelnych, znajdu- 
cych się w miastach i miasteczkach, a także 
w koloniach niemieckich i czeskich w gnber- 
nii kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, zarzą­
dzający ministeryum, sekretarz stanu Domo­
wo, zawiadomi! p. naczelnika kraju, Że mini­
ster oświecenia publicznego, z którym porozu­
miano się w tym względzie, ze swej znowu 
strony podziela zdanie o konieczności usu­
nięcia poddanych zagranicznych od wykładów 
w szkołach pomienionych, tern bardzićj, że w 
odeskini okręgu naukowym zwierzchność już 
uczyniła podobne rozporządzenie. Sekretarz 
stanu Durnowo przytćm dodaje, że w obec 
wskazanej odezwy sekretarza stanu, Delianowa, 
niewidząc ze swój ht struny żadnych prze­
szkód do wykonania projektu, w mowie będą­
cego, jednocześnie prosi ministra oświecenia 
publicznego o wydanie stósownego rozporzą­
dzenia do urzędów naukowych.

Wreszcie podajeuiy za „St. Peters. 
Wied.“ wiadomość, że Niemcy, mieszka­
jący w Rosyi, licznie w czasach ostatnich 
poddaństwo rosyjskie przyjmują. W mia­
stach bliższych ku Petersburgowi, uiuó- 
stwo już takich Niemców złożyło podauia 
w zarządach właściwych, pragnąc być za­
liczonymi w poczet obywateli miejskich. 
Są to większćj części ludzie familijni, ma­
jący już dorosło dzieci.

HISZPANIA.
* Don CarloB. W liście datowa­

nym z Weuecyi pod dniem 9 b. m. ogła­
sza dou Carlos w „Siglo Futuro,“ że po 
śmierci Nocedala obejmuje sam kierowni­
ctwo swój partyi. List ten obliczony jest 
na to, aby zapobiedz rozdwojeniu 
w obozie karlistewskim.

AFRYKA.
* Kair, 16 października. Dzienniki 

egipskie ogłaszają teraz sprawozdanie je­
nerała abisyńskiego, Ras Aluly, o bitwie 
stoczonój pod Asinarat, czyli Kulit z po­
wstańcami sudańskimi, którym przewodzi! 
Osman Digma. Jenerał pisze :

Dnia 22 września w południe donieśli mi 
szpiedzy, że armia nieprzyjacielska rozłożyła 
się obozem pod wsią Kutit na drodze, wiodą­
cej z Sanabit do Kassali. Zarządziłem nie­
zwłocznie wszystkie przygotowania, by ude­
rzyć na nieprzyjaciela zaraz dnia następnego. 
Późno w nocy otrzymałem jeszcze wiado­
mość, że niewierni (Sudańćzycy) liczą 14 ty­
sięcy żołnierza a dowodzi nimi Osman Digma 
i szeik derwiszów Mustafa Hadel. Nazajutrz 
o godz. 3 rano rozpocząłem marsz i dwie go- 
dziuy potem napotkałem nieprzyjaciela, który 
powitał nas ogniem karabinowym. Rozkaza­
łem natychmiast ludziom moim zaatakować 
stanowiska nieprzyjacielskie. Wywiązała się 
niebawem bitwa, która trwała dzień cały ; 
walczono jeszcze o godz. 8 wieczorem. Jak 
zaciętą była walka, można z tego się przeko­
nać, że na placu bitwy znajdowano trupy, 
które otrzymały po 18 a nawet więcej ran 
od pchnięć lancą. O godz. 10 rano znisz­
czony był prawie cały pułk piechoty, który 
prowadził brat mój Belata Gabru, który też 
poległ na placu. I pułk kawaleryi, w sile 
700 koni, któremu dowodził pułkownik Szeila- 
Bulonszel, został prawie całkiem wybity ; do- 
wódzca jego dostał się do niewoli. Podemną 
ubito konia, nadto otrzymałem ranę w lewą 
nogę, zadaną pałaszem. Do niewoli wzięto 
pułkownika Ras-Znkla, który walczył przy 
moim boku. Po południu zostali zabici 
derwisz Mustafa Hadel i Osman Digma. 
Przyniesiono mi jego skrwawiony burnus i 
miecz, który posyłam Waszćj Królewskiej 
Mości.

JäLlTOXLlLL.«.

miejscowa, prowincjonalna i ïairaniczna
Poznań, środa 21 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi i organiście Arndtowi w Pile i 
organiście i kantorowi Krischkemuw Zba- 
rzewie w powiecie wschowskim, orła właści­
cieli orderu domowego Hohenzollernów’.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 390,65 
marek. Od kilku osób z Rakoniewic 5 marek. 
Razem 395,65 marek.

* Teatr. Jutro na życzenia z wielu stron 
do dyrekcyi zwrócone po raz trzeci obraz dra­
matyczny .Ogniem i miecze m“.

W sobotę po raz pierwszy dramat Clare- 
tie „Książę Ziła li“.

W niedzielę po raz dragi dramat Nissła 
„ W r ó ż k a“.

We wtorek dnia 27 b. m. po raz dragi 
komedya Zaleskiego „Friebe“.

W czwartek dnia 29 b. m. po raz pierw­
szy kom- dya „Porwanie Sabinę k“.

W sobotę dnia 31 b. m. komedya Abra- 
bamowicza i Ruszkowskiego „M ą ż z grze­
czności“.

* Projekt na pomnik Mickiewicza z kon­
kursu krakowskiego pomysłu rzeźbiarza Mar­
cinkowskiego, wystawiony będzie od soboty w 
foyer teatru naszego codziennie od godziny 12 
do 4. Wstęp od osoby 50 fen., w święta 
25 fen. Uczniowie i uczennice szkół płacą 
w powszednie dnie 25 fen., a w święta 10 fen.

* Ślub. W pięknie przystrojonćj kolegia­
cie farnej pobłogosławiony został wczoraj po 
południu związek małżeński pomiędzy panem 
Józefem Dziegieckim, sekretarzem 
sądu z Poznania, a panną Stanisławą 
Wachę, córką p. Józefa Wachę, kasyera 
kasy pożyczkowej Przemysłowców miasta Po­
znania Aktu kościelnego dopełnił ksiądz 
dziekan Bukowiecki z Wągrowca, wuj 
pana młodego.

* Temperatura spadla dziś przy w nocy 
wypogodzonem niebie poniżej zera. Dachy po­
kryte były śronem.

* Wakacyi wielkanocnych we wyższych 
zakładach naukowych postanowiono nie roz­
dzielać na dwa osobne tygodnie — jak o tćm 
dawnićj projektowano — z powoda zbyt pó­
źnych świąt w r. 1886. Półrocze zimowe 
zakończy się zatćm w roku przyszłym dnia 
14 kwietnia a wakacye wielkanocne potrwają 
do 29 kwietnia. W tych zakładach nauko­
wych, w których wakacye rozpoczną się już 
dnia 10 kwietnia, mają święto-michalskie wa­
kacye być skrócone o pól tygodnia. Egzami- 
na abituryentów będą skutkiem tego o tyle 
przyspieszone, aby abitnryenci już 20 marca 
mogli mieć patenty dojrzałości, uczniowie zaś, 
którzy na 1 kwietnia opuszczając zakłady nau­
kowe bez uzyskania patentu dojrzałości, zamy­
ślają wstąpić w zawód praktyczny, otrzymają 
zaświadczeuin odejścia jnż dnia 31 marca.

* Chór śpiewaków rosyjskich, Demetryn- 
sza Sławiańskiego Agrenewa przybędzie nie­
bawem do Poznania i wystąpi z koncertem. 
Chór ten składa się z 20 mężczyzn, 10 ko­
biet i 15 chłopców, i wykonuje rozmaite pie­
śni narodowe oraz hymny cerkiewne. Wszy­
stkie kompozycye zebrała i ułożyła pani Olga 
Sławiańskaja Agrenewowa, małżonka dyrektora. 
Wykonane będą te utwory częścią bez towa­
rzyszenia instrumentów, częścią z towarzysze­
niem na harmonium, podobnćin co do glosado 
używanego w Rosyi instrumentu „Rogok“. 
W chórze cerkiewnym, jak wiadomo, uczestni­
czą tylko głosy męzkie i chłopięce. Ubiory 
członków zrobione są na podobieństwo ubiorów 
z wieku XVI i XVII, według oryginałów, 
znajdujących się w Kremlu moskiewskim.

* Rektor tutejszy Freyer, zniarł w dniu 
17 b. ni. w Wietstock, licząc lat 52. Kiero­
wał on najprzód szkołą IV a późnićj I.

* Od 15 b. m. można zakupić w Pozna­
niu bilety wprost do Królewca na Toruń i 
Korsze.

* Nóż przy bójce staje się już prawie 
niezbędnym. Dawnićj rzadko używany, — 
dziś nie ma prawie dnia, aby zapaśnicy nie 
udawali się do niego. Aleć ludzkość postę­
puje (! ?). — Przedwczoraj wieczorem po­
wstała bójka w szynku przy ulicy Szewskiój 
pomiędzy robotnikami zatrudnionymi w szpi- 
obierzach, a cygarnikaini. Gdy zapaśnicy nie 
usłuchali kilkakrotnych zawezwali gospoda­
rza do opuszczenia lokalu , zawezwał ten - 
że dwóch stójkowych, którzy z całą ener­
gią na nich naparli. Ekscendenci tym­
czasem stawili im opór, przyczćm jeden z nich 
dobył noża i ugodził nim w głowę konstable- 
ra, który tylko hełmowi ma do zawdzięczenia, 
że nie odniósł rany. Hełm atoli został zna­
cznie przekłuty. Ekscedeuta poskroinniono osta­
tecznie i odstawiono do więzienia policyjnego. 
— Również dobyto noża przedwczoraj przy 
bójce na moście chwaliszewskim. Jeden z za­
paśników otrzymał dwie rany w szczękę, tak 
że musiano go natychmiast oddać w knracyą 
lekarzowi. Resztę ekscedentów rozpędzono do­
piero za pomocą wojska, które wkroczyć mu- 
siało z dobytą szablą.

* Na Winiarach grasuje zaraza pomiędzy 
drobiem. Przedwczoraj wiózł jeden z gospo­
darzy winiarskich do miasta 16 gęsi, z któ­
rych mu w drodze zdechło najprzód 4, a na­
stępnie w krótkim czasie reszta 12.

* Oborniki. W czasie od 1 lipca do koń­
ca września r. b. wyemigrowało z powiatu 
obornickiego 27 rodzin, razem 64 osób — 
wszyscy do Ameryki. W roku zeszłym opu­
ściło powiat w tymże czasie 86, a w r. 1883 
91 osób.

* Gniezno. Sprzedaż przymusowa maję­
tności rycerskićj Lubówko, obejmującej 269 
hekt., wyznaczona została na dzień 8 stycznia 
1886 r.

* Z poczty. W D o 1 n é j Świdnicy, 
w powiecie wschowskim otwarta zostanie z 
dniem jutrzejszym stacya telegraficzna, połą­
czona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Bydgoszcz. W skład komisyi egzami- 
nacyjnój nauczycielek, która z r. 1866 utwo­
rzona zostanie w Bydgoszczy, wchodzą pp. 
prowincyonalny radzca szkolny Lucke z Po­
znania, jako przewodniczący, dalćj jako człon­
kowie radzca rejencyjny i szkolny Schmidt, 
dyrektor miejskićj wyższćj pensyi, dr. Oerth, 
wyższy nauczyciel gimnazyum realnego, dr. 
Górres i nauczyciel gimnazyum realnego dr. 
Osiecki, wszyscy z Bydgoszczy.

* Jako kuryozura zapisać należy, że w Gor- 
delegen rozwiązała polieya zgromadzenie wy­
borcze, które zwołał sam pan landrat Gerlach, 
ale zapomniał zawiadomić o tćm policją. Wi­
dać polieya miejscowa innego była przekona­
nia politycznego od pana landrata, skoro ko­
rzystała ze. swego prawa. Ustawa bowiem na 
taki przypadek powiada, że może, ale nie 
musi polieya rozwiązać zgromadzenie nieza- 
meldowane.

* Cholera. W prowincyi palermitańskićj 
zmarło w poniedziałek 32 osób na cholerę, z 
liczby tćj 21 w mieście Palermo.

* Zamiast polityki „St. Petersb. Wied.“ 
podają bistoryą żelaznej obrączki noszącćj na­
pis „niczewo“ (nic) i stale noszonej przez 
księcia Bismarcka. Historya rozpoczyna się 
od roku 1862, w którym Bismarck mieszkał 
w Petersburgu w charakterze posła praskie­
go. „Pewnego razu książę otrzymał zapro­
szenie na polowanie cesarskie, o sto wiorst 
od stolicy. Jako namiętny myśliwy pojechał 
dniem wcześniej, żeby swobodniej popolować 
samemu. Ale zabłądził i w chwili, gdy miał 
znaleść się w miejscu przeznaczonem do po­
lowania cesarskiego, ujrzał się gdzieś w wio­
seczce zasypanej śniegiem. Umiejąc nieco po 
rosyjsku, zaczął wypytywać włościan i prze­
konał się, że ma przed sobą wiorst dwadzie­
ścia. Znalazł się włościanin, który zgodził 
się odwieść księcia. Przyprowadzili proste 
sanie, zaprzężone w parę małych koni, które 
wzbudziły nieufność książęcą.

— Dowieziesz mnie — ja potrzebuję być 
szybko.

— Niczewo — odpowiedział spokojuie 
woźnica.

— Masz myszy a nie konie.
— Ni-zewo — była odpowiedź.
Hrabia (wówczas Bismarck nie miał ty­

tułu księcia) wsiadł i konie poniosły z taką 
szybkością, że aż tclin brakło. Po dołach, 
opowiadał Bisu arek, bałem się o swój język, 
mogłem go odkąsić. — Przecież w ten spo­
sób konie przepędzisz! zawołałem.

— Niczewo.
— Jakto niczewo, one padną na drodze.
— Niczewo.
— Wjechaliśmy do lara. Sanie skaczą 

po pniach i korzeniach, a włościanin pędzi co 
sił starczy.

— Wywrócisz — zawołałem, on zaś 
tylko zwracał się do mnie, uśmiechał i za 
całą odpowiedź powtarzał „niczewo i niczewo.“

A jednak w istocie wywalił. Uderzyłem 
się o pień i skaleczyłem twarz. Rozgniewa­
łem się, chwyciłem jakiś pręt i podskoczyłem 
do woźnicy, chcąc go pobić, on zaś najdobro- 
dusznićj chwyta nieco śniegu i spieszy ro­
zetrzeć mi twarz zbolnłą. — Niczewo — 
powiada.

To niezmęczone rosyjskie „niczewo“ roz­
broiło mnie w końcu. Poddałem się, siadłem 
znowu do sań i w kwadrans, wieziony tym 
samym «o płerwćj sposobem, znalazłem się 
na miejscu polewania cesarskiego. Podzięko­
wawszy włościaninowi, pręt zabrałem z sobą 
i kazałem z niego zrobić obrączkę, którą 
noszę na palcu. Dyplomata, który słyszał 
tę opowieść od Bismarcka, dodaje jeszcze na 
podstawie słów księcia, że rosyjskie niceeit’0 
stało się dewizą calćj jego polityki.

„Gdy intisialem walczyć z wątpliwościami 
— opowiadał Bismarck — kiedy myśl i wola 
mnsiały ustąpić w obec niebezpieczeństwa, mó­
wiłem sobie po rosyjskn „niczewo“ i śmiało 
szedłem do celu. Niejednokrotnie oskarżali 
mnie Niemcy, iż często zbyt łatwo ustępuję 
przed Rosyą, a w polityce rosyjskićj nie obja­
wiam tćj pewnej siebie decyzyi, którą przy­
wykli widzieć we wszelkich innych wypad­
kach. Na te oskarżenia odpowiadam : „Pa­
nowie weźcie na uwagę, że w Niemczech 
tylko ja jeden mam zwyczaj mówić w tru­
dnych cli wiłach „niczewo“. W Rosyi zaś 
żyją całe miliony ludzi i wszyscy oni powta­
rzają i mówią o wszystkiem „niczewo“.“ — 
Zaprawdę se non é vero é len trovato !

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22go 
października św. Korduli panny.

Wschód słońca o godz. 6 minut 38. Za­
chód o godzinie 4 minut 50.

TELEtiUlMY.
Brunświk, 21 października. 

Sejm wybrał jednogłośnie pruskiego 
księcia Albrechta panującym księciem. 
Wszyscy członkowie rady panującej 
byli obecnemi.

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 42 zawiera: 
Na rozstajnych drogach, powieść współczesna 
przez Leonarda Sowińskiago, tom I. — Poga­
danka przez Quisa. — Z Ariosta, „Orlanda 
rozszalałego“ Pieśń VII. w przekładzie Feli- 
cyana. — W 50-tą rocznicę zgonu Kaźmirza 
Brodzińskiego. — Listy o sztuce V przez Ada­
ma B. — Bitwa Kaliska z r. 1706. — Zy­
gmunt Sumiński. — Korespondencya ze Lwo­
wa. — Kronika polityczna. — Rozmaitości. — 
(Teatr i sztuki piękne. — Sztuka, literatura 
i nauka. — Rzeczy społeczne. — Statysty­
ka. — Wynalazki i odkrycia. — Gospodarstwo, 
Przemysł i Handel. — Nekrologia. — Różne).
— Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 325.
— Odpowiedzi Redakcyi. — Ryciny: Świt.
— W 50-tą rocznicę śmierci Kaźmirza Bro­
dzińskiego, rysował Cz. B. Jankowski. — Ry­
sunek humorystyczny Fr. Kostrzewskiego.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croix- 
Saint-Luc) przez Alberta Delpita. — Przez 
wszystkie piekła, román historyczny Maury­
cego Jokaya, przełożył Emil Tnstanowski. — 
Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Kursko-Kijowskie akcye kolejowe. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się dnia Igo li­
stopada. Przeciwko stratom kursu, wynoszą­
cym przy losowania około 30 procent, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 8 fen. za 100 marek.

(W.) 1‘eznań, 21 października (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powii trzs: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—,— cent, październik 127,— płac., październik- 
listopad 127.— płac., listopad-grudzień 120 płac., 
gradzień-styczeń 130,— płc.

Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr., na październik 36,80 płacono, listopad 33,70 
płac., grudzień 36,70 płacono, styczeń 36,80 płac., 
luty 37,20 pł., marzec 37,70 płacono, kwiecień-maj 
38.60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,70 pł., 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypo­
wiedziana 36.80, październik 36,70—90 . listopad- 
grudzień 36,60 mk., styczeń 37,— mk., kwiecień- 
maj 38,60 m., w miejscu bez beczki 36,60 m.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 21 pażdzier. 1885.

TOWAR

piękny średni pośledni
Psz- uica . 7 100 lalgT 15' W 14 !60j 14.20

. nowa .... — - - - —J —
Ż)lo............................. 12 90j 12 40 1210 — —
Jęczmień . . 13 - 11 '80! 111— — —
Owies . . . 12 80 12 130! 11 70 —

. nowy . . — - “H — — — —
Groch wrzący. — _ _ _ — — —
Kartofle ... 2 60 2120 — “■ —
Lubin żółty. . -J- - -- —

. niebieski - — - - - — — — —
Rzepik zimowy — — — i — — — — —
Rzep zimowy . - — —1 — J— —1_ — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
koinisyi t a rgo wć j w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 21 października 1885.

Przedmiot

o Inąjw. za 100 klPh"‘u pu.

(2Í .

Jęezin./
I

üwies y

najw.
uajn.
najw.
ua|n.

TOWAR W

dobry śred. posle. priłjcięeiL
.it j H

:.p lój- 14 50
n

0311 80 14 2l 1
13 4( 12 70 12 30 1 12 6513;- 12 50 12=» /
13; - 1260 1220 li 9
12 80 12 10 121- J__ 13Í7O 13- 1

13 10 12 60 }l3 18

Inne artykuły.
uai w. najiiiż. w urzec

A
Stoma /prosta za 100 kl 75 4Í25 4 60

(targana - — — — — —
Siano • 0 25 6 — 63
Groch — — —
Soczewica • — — — — — —
Fasola — _
Kartofle 2 60 2 — 2 30
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

bid brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 — 1 20
Cielęcina 1 40 1 — 1 20
Skopowi na 1 30 1 — 1 16
Słonina 1 00 1 60 1 55
Masło 2 20 1 KO 2 —
Jaja za kopo 2 60 2 60 2 65

Bydgrazez, 20 października. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg J

Pszenica niezm., piękna 145—147 m.. śre­
dnie gatunki 141—144 m., poślednia 135—140 m.,

Żyto potw., najdelik. 122—123 mrk., pośle­
dnie 120—121 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—122 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 37.25 m.

Wrocław, 20 października 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

—,— centa., Cena wypowiedziano —,—. paździer­
nik 132,— płac., październik-listopad 132,— płc., 
listopad-grudzień 132,50 plac., kwiecień-maj 1886 
139,— pi., maj-czerwiec 141,— żądano.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano.

Olćj rzepiowy b. in., wypowiedz. 5000 cent. 
w miejscu —,— żądano, październik 46,— żąd., 
październik-listopad 45,50 żąd., kwiecień-maj 47,— 
żądano.

Cena wypowiedziana na 21 października: żyto 
132.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 46,—, okowita 
37,40 m.

Ceny targowe z dnia 20 października 1885.

Pos tanowienia Z a 10 0 kilo gr amó W

miejskićj
ciężki średn lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

M;F.
niż.
M|F.

wyż.
M|F.

n
M

IŻ.
|F.

wyż.
M|F.

niż.
MIF

Pszenica biała 15 40 14 90 14 10 13 90 13 60 13 10
„ żółta 15 10 14 60 13 60 13 40 13 00 12 70

Żyto 13 60 13 30 13 00 12 70 12 50 12 10
Jęczmień 14 — 13 50 12 40 12 20 11 80 11 30
Owies 13 20 12 90 12 60 12 10 12 30 12 00
Groch 16 50 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ .

TOWAR
kny średni pośledni

20 18 80 17 30
70 18 30 17 30
— 20 — 19 —
00 19 — 18 —
— 22 — 20 —
— 19 — 18

20
19 
22 
21 
24
20

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Mlicki z Leszczy, Musielewicz z familią z 
Pleszewa, Zernik z Wrocławia, Jeske z 
Szamotał.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.

Berlin,21 października 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stale
pażdz.-listop. 159.75
kwieć, maj 167,25

Żyto słabo
paźdz.-listop. 134,75
listop.-grudz. 134.75
kwiec.-maj 141.25

Olej rzep. spok.
paźdz.-listop. 44,60
kwiec.-maj. 46,40

Okowita słabićj
w miejscu 38,50
pażdz. 38.20
paźdz.-listop. 38.20
listop.-grudz. 38,20
kwiec.-maj 39,80

Owies
wrześ.-paźdz. 126,25
Wyp.-żyta wsp. 250

Wyp.-oko. kw. 30,000
Szczecin, 21 pażdziern

Pszenica niezm.
pażdz.-listop. 155,-

kwiec.-maj. 166,-
Żyto spok.
paźdz.-listop. 181,-

kwiec.-maj. 139,-
Rzepik

w miejscu
Olćj rzep. spok.

Kapitały.
Berlin, 21 pażdz. 1885.
Galie, akc. k. 88.50 
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 100,80 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 162,40 
Austr. renta złota 88,—
Austr. losy 1860 114,80 
Włochy 94.50
Rumuny 103.10
Ros. banknoty 200,85 
Ros.-ang. pożyczk. 94.60 
Pol. 5% listy zast. 60,50 
Pol. lik. 1. zast. 65,25 
Kredyty 459,—
Kolej państwowa 447,— 
Lombardy 21 li—
Usposob. dosyć stale.

i. 1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
pażdz.-listopad 44.75 
kwiec.-maj 46.25

Okowita niezm. 
w miejscu 37,50
paźdz.-listop. 37.60
list.-grudz. 37,60
kwiec.-maj 49.50
Petroleum
w miejscu 8 26



Walne Zebr.To w. I*. IV.
na pow. Gn. 

odbędzie się w Gnieźnie 
w hotelu europ, w poniedzia­
łek d. 2« b. w. o 12 w poł. 
(926)___ Komitet.

'Wi.-Jkł wybór grotewyeh >■» 
letotów zimowy cc nn-zkieli 
i dla Studentów w dobrych ga- 
tankach poleca * i 929)

J. Urbankiewicz,
w Poznaniu, Śty Marciu nr. 1.

:
i

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorąrzkę 1 ból wszelkich 
raa 1 guzów, niadopuazcza wvro- 
śnicuiu dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbuukuł. przestarzałe uszkodze­
nie aóg, boląee palee,'odmrożenia, 
wyrznly skórne I oparzellznę. 
Przy kaszlu, koklnszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć' można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

p. 0.

PIERWSZY TOM
wy«z:e<lt inx

i jest do nabyciu w księgarni J. Leitgebra i Sp. Toin 
dragi wyjdzie w listopadzie a wkrótce potem trzeci 
i dalsze. Ilość tomów stanowczo nie jest oznaczoną.

Cena tomu pierwszego z opłatą za ostatni wy- 
nzsi 7 m. 50 ten, z fr. przes. 8 m. Tomy środkowo 
sprzedawane będą abonentom po 3 mik, 75 fen. z fr. 
przes. zaraz po wyjściu każdego tomu osobno 4 mrk, 
Tom ostatni, jako opłacony przy pierwszym, otrzymają 
Szanowni Prenumeratorzy bezpłatnie. (928)

Płacący z góry dnia I grudnia r. b. otrzymają 
całość za opłatą tylko 18 marek.

l)o przyjmowania prenumeratury polecają się.

s
i

::::

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rlluale Sacramentorum (Editio nora cum originalibus ad amussim concor­
dan»). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracjami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całój 
nauki chrześc. Str. 596 i CV1II. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcióskiego. 8° Str. XXII. i 586. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
81’ Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie OO. Jezuitów. 12 tomików opra­
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwscój Komunii św. i Nauka o Stkr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 60 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Mauuinga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 uirk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Ksiądz łan Bosco, opiektiu i nauczyciel sierót. Str. 141. 50 fen. 
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 60 fen.
Skarbieo odkryty bogactwa, piękności i wszystkich prawideł zasadniczych 

mowy i pisowni polskiéj. Opracował Bożydar Ożyński L. 8° Str. 
354. 1.50 mrk.

Dzieje Rcformacyl w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str. 
XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.

Kazania na niektóro niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi­
sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.

Proch do polowania — Specyalność
Ha rka z orłem

Mmialjuułngi. Tl fe Z 1 <| S 1< ll Wrocław 1881. Medal państw

FABRYKI PROCHU
w Maifrllzdorf— Follmersdorf—iieinrichswalde i Kriewald 

.-■M w biegu od 1695 r.
poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na wy­
stawach międzynarodowych 1 prowincjonalnych, po 
najtańszych cenach przy bardto skorój usłudze; mianowicie zaś na 
czas polowania (334)
wyłącznie najlepszy proch do polowania

„Marka z orłem“
jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i do strzelania do 
tarczy starannie rozgatunkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi­
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar- 
czy używany proch strzelecki pod nazwą „Sasscr Brand.“

Nabyć można u wszystkich znaczniejszych liandlerzy pro­
chu i fabrykantów broni.

Wszelkie zamówienia

obrazkowy,
16 najpłcKnłeJsiych rycin w 
obwódce uiebieskiój i zloconój z ta­
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 ni., bez obwódki 
oprawny w formie książeczki 60 
fen., w arkuszu 50 fen. (764)

Straż ś. Wojcieclia w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski."

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Oliarj- Mszy św, 

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, Rossignoll 

Wysocki, Glosy serdeczne 0,20 
Oper, Żywot Pana Je­
zusa
Sógur, Piekło 
Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha
Ks. dr. Kanterkl, Św.
Cyryl i Metody

I Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu

Na r. IfiSti inoiiat sit latiné 
przedpłatę. Każdj’ nowy przed- 
piaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: lis. <lr. Łu­
kowski, Gniezno. |322)

1884.

1885.

1,60
O.1O
1,50

1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

ie

J. Leitgeber i Spółka g
i sizłsid.

W Pozil » 11 i U.

rka fabryczna Ą « T k 1
Arystokratyczne domy paryzkie

i magnaterya większych miast stołecznych
kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
'w miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży­
tku wyrobów alfciiidowych. które, jeżeli z pierwszorzę-

___________ jilnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i
cbrtatufle. trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 

zas mc odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zakupcie 
całych wypraw a głównie stlccy stołowych wynikają, udowadnia poniżój 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra kosztują 30« m.
za lę samą sumę otrzymuje się natomiast.

Wielki wybór
materyi zagranicznych jako też kra­
jowych na sezon jesienno-zimowy ode­
brała i poleca pracownia ubiorów dam­
skich i męzkieh (903)

Stary Rynek 8, I piętro.
Ceny przystępne.
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Poznań w Bazarze
polecają na porę obecną: (914)
Wyroby wełniane a mianowicie: Etamine 

Laulé, Crêpe sable, Cheviot Loden, 
Bouclé.

Wyroby jedw abne: Renania, Ottomane, Ben- 
galine, Merveilleux.

Plusze angielskie w wszystkich kolorach. 
Wyroby wełniane i jedwabne na poszy­

cia Futer.
kostiumy, dołinany, paltoty, okrycia, ma­

tinée, halki, staniki tricotowe.
Wszystko w najnowszym guście. Ceny umiarkowane.

Aksamity i plusze na suknie i okrycia.

12 łyżek stołowych " 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8,—-
1 łyżkęjlo sosu 5,50

1 łyżkę do kompotu 4,—
2 noże do masła i sera 8,60
1 sztuccyk do sałaty 8,60
1 nóż i gratka do tranżer. 12,—
1 sztuccyk do ryb 14,40
2 podstawki do butelek 4.80
2 korki do butelek 2,80
1 garnuszek do śmietany 12,—
1 dziadek do orzechów 4,—

12 ławeczek do noży 13,20

Kazein 115 szt. za „irk. 300,
Stucce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilkuna­

stoletnie™ używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

T. Steuric,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

ilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie (ii), I p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (776)
Przyjmuję jak dawniéj od godz. 9—12 i od 3—6.

Wszelkie nowości na obecną porę tak w materyach ■w eł­
nianych jak jedwabnych na suknie,

Okrycia damskie, (.paletoly, dolmany, gotowe poszycia na 
futra) najnowszych kroi,

Płótna, stołowizna I wszelkie artykuły negliżowe, 
Koszule płócienne i szyrlyngowe, (712)
Kobierce kościelne 1 salonowe chodniki,
Materye na meble, kotary 1 Branki

poleca po bardzo tanich cenach
Handel tow. modnych i konfekcyi

W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

W5 fen.
za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy­
kład «tiary Wszy św. Mar­
cina z Kochem Kapueynn,
wydanie III. 323)

Przeplatę przyjmujemy do 1 lu­
tego 1886, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
« Ks. dr. Łukowski.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednein z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lnb też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. tła- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1689)

Hamburg-Ameryka.
Co środę 1 niedziele do 

Nowego .JorKn.

Kasselska loterya Sto-Marcińska
(Cnsseler St. Martins-Lotcrłe)

na (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina w Kassel.
^ągnieniewKasselJJdas^6stycŁl886.

8009303

Wielka Rycerska ulica nr. S. QHBH
MAGAZYN I

MEBLU
«9O

Garnitury do wełnianych 1 jedwabnych materyi.

Pierwsza HOffl flOfl Mar<‘k 
głów. wygi-. i O O yyy w złocic

»j 20 000 M, 15000 M.,12000 M, 2 my po 10000 M
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 OOO wygrań wynoszących

wr 323000 ke
:;»sj 1 klasy po 2 Marti 50 fen., 11 losów 25 marek 
Pełne losy rezerwowe io wszystkich 4 klas po 10 Marek.
N a porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych 
Jeneralny-Debit A. Fnl.We, Mlllhclm linhr) i tegoż miejsca siwzedażw

ee
Xu

1

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

w Bcylity nę -w
radykalny środek, trojący jedynie (657)

szczury i myszy
a nieszkodliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca

Z. hitter, aptekarz, (iniezno.

99
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Polecam się do zakładania

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

uU
ulica Wielka Rycerska nr. 11.

h
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«
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Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

w
S3

4»

Haasenstein & Voglsr
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we Wrocławiu, 
w Poznaniu: Nathan L. Nenfcld, nlica Wilhelmnwska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów.

Doniesienia familijne, Dzierżawy
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, Submisye ’

Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansów
do wszy stkich gazet całego świata.

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
ii rück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

ś Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

©IC^fania SÎCaiiit

Konfekcya damska,
Poznań, ulica śgo Marcina nr. 64, I piętro.

Wina węgierskie stołowe począwszy od 1 
inrk. 50 fen. za litr.

Wino tokaj skie dla chory cli i rekonwalescentów. 
Wina reńskie i mozelskie.
Starą. Malagę i Maderę

poleca handel win hurtowny

Antoniego Pfitznera
Poznań i Mad na Węgrzech.

Z dniem 1 stycznia 1886 wolną będzie

posada lekarza asystenta
w mojej klinice ocznej. — Pensya roczna 
800 marek, przytem wolne pomieszkanie i stół. Zgłosze­
nia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli (893)

Dr. 11. WicSserkiewicz.
Poznań w październiku 1885.

Mężczyzna z
żonaty, w sile wieku, ener­
giczny, kupiec z powołania, 
znający buchhalteryą oraz ko- 
respondencyą, poszukuje miej­
sca jako takowy do kantoru 
lub za kasyera albo za ja­
kiego zarządzcę większej lub 
mniejszej fabryki cukru, mą­
czki itp. Chlubnemi świade­
ctwami każdego czasu oka­
zać się może. Pensya podług 
ugody. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Kurye­
ra Poznańskiego pod nr. 695, 
również służy na listowne 
frankowane zapytania odpo-j 
wiedzią.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Parowcami pocztowemi
Hambnrgsko-Anierykauskiego Tow, 

Akc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oclsner, Rynek 100, w Po­

znaniu, (138)
Jul. Gcballc w Rogoźnie.
Adam Spektorck w Cbodzicżn.__

w średnim wieku, obeznana z kon- 
wersacyą i korespodeneyą polską, 
francuzką i niemiecką, życzy sobie 
przyjąć miejsce do wyręczenia pani 
domu lub jako towarzyszka. Oferty 
uprasza się adresować sub H • ^r- 
H!) do Eltspedycyi Kuryera 
Pozna ńsltieyo.

Folwark
GOSTUSZA

od probostwa tutejszego należący, 
'¡i mili od Nakla odległy, obejmu­
jący 656 worg. roli, wydzierżawiony 
zostanie na lat 18 przez publiczną 
licytacyą w dniu 31 b. m. o godzi­
nie 4 po południu na probostwie.

Warunki dzierżawy u podpisanego 
Dozoru kościelnego. (931)

Szubin, 19 października 1885.
Dozór kościelny.

( teologii
poszukuje miejsca jako nauczy­
ciel domowy. Łaskawe ofer­
ty uprasza się sub. F. II. 884
do Eksp. Kuryera Pozn.

z 25-leliiią praktyką, żonaty, 
z małą familią (akademik), 
który w ostatnich latach wię­
ksze majątki samodzielnie ad­
ministrował i posiada nąjfhlii- 
bnlejsze zaświadczenia i po* 
lecenia, życzy sobie przyjąć 
podobną posadę od Nowego 
Roku albo też od śgo Jana 
w Wiek Księstwie Poznań- 
skiem, Galicji lub w Króle­
stwie Polskiem. Zgłaszania 
uprasza się pod adresą: Si­
li. postlagernd Kohel- 
nica stacya kolej. (Kobelnitz) 
W. Ks. Poznańskie. (916)

JScxm9
przyjmie zaraz

A. W. Żuromski-
Cukiernia, (896) 

Fabryka karmelków, enkró«
i czekolady.

Poznań naprz. teatru polskiego;
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